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AKTUALNOŚCI 


Napadli i po obławie wpadli 


Dzięki spostrzegawczości pewnego miesz- 
kańca Mławy i pomocy kierowców tirów 
mławscy policjanci zatrzymali groźnych prze- 
stępców, „reketierów” z Litwy. Dzięki skutecz- 
nej akcji policji udaremniono napad na biało- 
ruskiego kierowcę i odzyskano cenny ładunek 
telewizorów. 

Do napadu doszło w czwartek 4 września, 
około godziny 12:45. W Mławie na ulicy Pło- 
ckiej trzej sprawcy - posługujący się przed- 
miotem przypominającym broń - sterroryzo- 
wali kierowcę ciągnika siodłowego mercedes, 
który wiózł na naczepie telewizory do Fran- 
cji. Wartość sprzętu przekraczała 400 tys. 
złotych. Przestępcy zatrzymali białoruskiego 
kierowcę - pracującego dla firmy transpor- 


towej z Litwy — pod pozorem kontroli dro- 
gowej. Posłużyli się w tym celu samochodem 
VW Sharan, nieudolnie ucharakteryzowa- 
nym na samochód policyjny, a sami byli ubra- 
ni w czarne uniformy i kamizelki odblasko- 
we. Sprawcy porwali kierującego tirem, a je- 
den z przestępców został, aby uprowadzić 
transport telewizorów. Jednak ta sytuacja 
nie umknęła uwadze jednego z mieszkańców 


Wpadł 
z narkotykami 


Kolejna akcja policjantów z KPI w Rado- 
miu wymierzona w biznes narkotykowy przy- 
niosła efekt. W czwartek (04.09) odnaleziono 
narkotyki o wartości prawie 8 tysięcy zł. 


Policjanci z „jedynki” od dłuższego czasu 
obserwowali 29-letniego mieszkańca Rado- 
mia. Funkcjonariusze ustalili, że mężczyzna 
może mieć duże ilości narkotyków. Policjan- 
ci zauważyli, że wracający do mieszkania 
przy ul. Niedziałkowskiego 29-latek ma przy 
sobie wypchaną reklamówkę. Mężczyzna na 
widok próbujących zatrzymać go policjan- 
tów schował się w bramie. Nic mu to jednak 
nie pomogło. Po chwili siedział już w radio- 
wozie skuty kajdankami. 

Jak się okazało policjanci nie mylili się 
w swoich przypuszczeniach, co do mężczy- 
zny. W reklamówce były cztery duże wo- 
reczki foliowe z marihuaną. Po zważeniu 
okazało się, że zatrzymany przenosił pra- 
wie 200 gram narkotyku, co stanowi pra- 
wie 2000 porcji podstawowych o wartości 
blisko 8 tysięcy zł. 

Mężczyznę zatrzymano i osadzono do 
wyjaśnienia w PPAOZ. Warto przypo- 
mnieć, że za posiadanie tak dużej ilości 
narkotyków grozi kara do 8 lat więzienia. 


2 (jeż) 


Mławy, który przejeżdżając zauważył dziwny 
niby-radiowóz. Powiadomił on natychmiast 
oficera dyżurnego KPP w Mławie, który na 
miejsce zdarzenia wysłał patrole policyjne. 

Najpierw wpadł 54-letni mężczyzna, oby- 
watel Litwy. Zatrzymany przez policjantów 
przy samochodzie ciężarowym najpierw po- 
dawał się za kierowcę, potem za pasażera. Ze 
wstępnych ustaleń wynikało, że to on miał 
odprowadzić tira w ustronne miejsce, aby sfi- 
nalizować rabunek. Jak się okazało był on już 
poszukiwany listem gończym przez sąd w Su- 
wałkach za popełnienie innych przestępstw 
w Polsce. 

"Tymczasem prawdziwy kierowca tira, siłą 
umieszczony w sharanie, z torbą na głowie, 
został wywieziony z miasta. Scigający po- 
licjanci, poprzez radio CB, zwrócili się do 
kierowców tirów o pomoc i odpowiedź była 
natychmiastowa. Kierowcy widzieli granato- 
wego sharana, pędzącego w kierunku War- 
szawy, z powiewającymi kablami, ponieważ 
szybko uciekający bandyci zapomnieli, że na 
dachu mieli zakupione na targowisku nie- 
bieskie lampy sygnałowe, które spadły przy 
dużej prędkości. Kolejna informacja z CB- 
radia mówiła, że przestępcy wjechali w las, 
w okolicy miejscowości Strzegowo, niedale- 
ko miejscowego baru. Policjanci szybko od- 
naleźli VW, którym poruszali się sprawcy 
napadu oraz uprowadzonego kierowcę, 45- 
letniego Białorusina, przykutego kajdanka- 
mi do drzewa. Kierowca został uwolniony, 
a tymczasem kontynuowano pościg, tym ra- 
zem w lesie. Prawdopodobnie 2 lub 3 spraw- 
ców napadu uciekło do lasu. Około godz. 


Handlowali 


Spodnie, koszulki, bluzy iczap- 
ki z podrabianymi znakami firmowy- 
mi znanych producentów zabezpieczy- 
li policjanci z wydziału dw. z przestęp- 
czością gospodarczą KWP w Radomiu 
i KMP w Ostrołęce. Wartość rynkowa 
zabezpieczonego towaru to około 20 tys. 
zł. Zatrzymanym grozi teraz nawet do 2 
lat więzienia. 

Kontrole miejskich targowisk od- 
bywają się systematycznie. Policjanci 
sprawdzają, czy w trakcie popularne- 
go targu, handel towarami nie naru- 


14:15 w ręce mławskiej policji wpadł jeden 
ze sprawców, 30-letni obywatel Litwy, pró- 
bując przedostać się na trasę nr 7, w okolicy 
m. Strzegowo, 500 metrów od wspomniane- 


go baru. Konieczne było użycie broni pal- 
nej, lecz dwa strzały ostrzegawcze zniechę- 
ciły bandytę do dalszej ucieczki. Policyj- 
ny pościg trwał dalej, ponad 8 godzin, aż 
do zapadnięcia zmroku. Przeczesano lasy 
w okolicach Strzegowa. W działaniach wzię- 
li udział policjanci z Mławy, Ciechanowa, 
Płońska, Płocka, Zuromina, Sierpca, wy- 
korzystano także psy tropiące i śmigłowiec 
policyjny. 

Policjanci z Mławy zatrzymali również 
25-letniego mieszkańca Strzegowa, który 
— jak ustali — współpracował z bandytami. 
Odnaleziono również drugi pojazd, którym 
posługiwali się litewscy przestępcy. Był to 
Renault 19, w którym ujawniono kamizel- 
ki odblaskowe, amunicję hukową, lornetkę 
i inne przedmioty służące do przestępstwa. 


(tk) 


podróbkami 


sza przepisów prawa. Już od pewnego 
czasu policjanci, zwalczający przestęp- 
czość gospodarczą, obserwowali sto- 
iska handlowe znajdujące się na tere- 
nie ostrołęckiego targowiska. Uwagę 
funkcjonariuszy zwróciły sprzedawane 
na czterech straganach ubrania spor- 
towe. Ich podejrzenia były słuszne. Jak 
się okazało na każdym z nich ofero- 
wano do sprzedaży nielegalną odzież, 
między innymi koszulki, spodnie i blu- 
zy. Odzież miała podrobione znaki to- 
warowe znanych firm takich jak Nike, 
Reebok, Puma. 

Łącznie zabezpieczono 167 sztuk 
podrobionej odzieży, której wartość 
oszacowano na około 20 tys. złotych. 
Właścicieli straganów, mieszkańców 
powiatu ostrołęckiego: dwie kobiety 
w wieku 54 i 44 lata oraz dwóch męż- 
czyzn w wieku 37 i52 lata po przesłu- 
chaniach zwolniono do domu. 

Zgodnie zustawą prawo własno- 
ści przemysłowej, za handel wyroba- 
mi z zastrzeżonymi znakami towaro- 
wymi grozi grzywna, kara ogranicze- 
nia wolności lub pozbawienia wolności 
do 2 lat. 

(ab) 


AKTUALNOŚCI 


Wpadł fałszerz „Złota rączka” 


Kryminalni z płockiej komendy pracowa- 
li nad tą sprawą kilka miesięcy. W końcu, 3 
września, w ich ręce wpadł 67-letni falszerz 
pieniędzy. Mężczyzna jest dobrze znany poli- 
cjantom i w przeszłości był już karany za fał- 
szerstwa. W trakcie zatrzymania jego żona 
miała przy sobie 172 fałszywe stuzłotówki. 
Funkcjonariusze sprawdzają, gdzie były roz- 
prowadzane podrobione banknoty i kto jesz- 
cze może być w tę sprawę zamieszany. 

67-letni mężczyzna to niemal filmowa 
postać, jak Szpicbródka. Ponad połowę ży- 
cia przesiedział w więzieniach, głównie za 
fałszerstwa dokumentów 
ipieniędzy. Jest artystą 
malarzem, ale twierdzi, że 
to niedochodowa działal- 
ność. Wziął się więc do fał- 
szowania, ma pseudonim 
„Złota rączka”. 

W Płocku zrobiło się 
o nim głośno po raz pierw- 
szy pod koniec ub. roku. 22 3 
listopada 2007 r. policjanci z CBS weszli 
do domu w podpłockim Rogozinie. Wynaj- 
mował go „Złota rączka”. Funkcjonariusze 
znaleźli wtedy sprzęt do produkcji bank- 
notów iok. 1500 kart papieru z częściowo 
naniesionymi znakami zabezpieczającymi 


banknoty. Fałszerz został zatrzymany, ale 
decyzją sądu mężczyzna nie trafił do aresz- 
tu. 

W Płocku znów zaczęły się pokazywać 
fałszywe banknoty ipodjęto działania, 
które miały doprowadzić do ich wytwór- 
ców i osób wprowadzających je do obiegu. 
W ciągu roku płoccy kryminalni prowadzi- 
li aż 100 spraw związanych z fałszywkami. 
Istniało bardzo duże prawdopodobieństwo, 
że pochodziły właśnie od „Złotej rączki”. 
I że wypuścił ich na rynek o wiele więcej. 

Działania policjantów z sekcji kryminal- 
nej wkroczyły w decydują- 
cą fazę. Funkcjonariusze 
wiedzieli, że fałszerz wraz 
z58-letnią żoną wyruszyli 
swoim golfem w drogę i bę- 
dą chcieli wpuścić w obieg 
kolejne fałszywki. Byli ob- 
serwowani. Już na terenie 
woj. łódzkiego policjanci 
zatrzymali ich do kontroli. 
Przeszukano samochód i podróżujące nim 
osoby. Jak się okazało, kobieta miała w to- 
rebce cztery koperty, a w nich 172 nowiutkie 
banknoty 100-złotowe z powtarzającymi się 
numerami serii. W schowku auta funkcjo- 
nariusze znaleźli pistolet Walter bez nume- 


rów seryjnych, ani roku produkcji. Prawdo- 
podobnie to broń gazowa. 

Część banknotów była jeszcze do po- 
prawki. „Złota rączka” był bardzo spokoj- 


ny, sam krytycznie się o nich wypowiadał. 
Narzekał, że nie ma dość dobrego papieru, 
żeby osiągnąć idealną jakość banknotów. 
Kobieta i mężczyzna trafili do policyj- 
nego aresztu, a wynajmowana przez nich 
posesja została zabezpieczona przez poli- 
cjantów. Teraz policjanci będą sprawdzać, 
gdzie iw jakim czasie fałszywe banknoty 
były rozprowadzane oraz to, czy fałszer- 
stwami nie zajmowała się jakaś większa 
grupa. Sledczy ustalają również, kto wpro- 
wadzał je do obiegu. 
(al) 


„Simone” uderza w pedofilów 


Policjanci w Polsce przeprowadzili dzia- 
lania wymierzone przeciwko tym użytkow- 
nikom internetu, którzy pobierają i rozpo- 
wszechniają zabronione pliki zawierają- 
ce pornografię o charakterze pedofilskim. 
Działania koordynowane przez KGP prze- 
prowadzono na podstawie ustaleń poli- 
cjantów z Katowic. 

Działania przeprowadzono w spo- 
sób skoordynowany w środę 3 września 
2008. W Polsce przeszukano łącznie 117 
domów i mieszkań oraz firm. W wyniku 
tych działań zabezpieczono 144 jednost- 


ki centralne komputerów stacjonarnych 
i laptopów, 75 wymiennych dysków twar- 
dych, 1 modem, 2 routery, ponad 12 000 
płyt CD/DVD, dyskietki komputerowe, 
kasety VHS, odtwarzacze MP3, pamięci 
USB, karty pamięci, telefony komórkowe 
oraz aparaty cyfrowe. Oprócz materiałów 
pornograficznych policjanci zabezpieczy- 
li również nielegalne oprogramowanie, 


filmy, narkotyki, pistolet gazowy i ponad 
150 sztuk amunicji do broni palnej. 

Ustalenia policjantów, zajmujących się 
ściganiem przestępczości internetowej (a 
rozpowszechnianie treści zabronionych to 
jeden zjej przejawów) pozwolą również 
na zatrzymania pedofilów w całej Euro- 
pie. W sumie funkcjonariusze zgromadzi- 
li dane o ponad siedmiu tysiącach użyt- 
kowników z całego Świata, w tym ponad 
stu zobszaru Polski rozpowszechniają- 
cych filmy pornograficzne z udziałem ma- 
łoletnich. Po dokładnej analizie zgroma- 
dzonych materiałów dane dotyczące za- 
granicznych użytkowników Internetu zo- 
stały przesłane do odpowiednich organów 
ścigania zainteresowanych krajów. 

Na terenie Mazowsza zatrzymano 5 
osób. Są to mężczyźni w wieku 29-30 lat 
mieszkańcy powiatów ostrołęckiego, sied- 
leckiego i garwolińskiego. W ich domach 
funkcjonariusze zabezpieczyli łącznie 
5 laptopów, 4 dyski twarde iokoło 300 
sztuk płyt CD iDVD z treściami pedo- 
filskimi. 

Po przesłuchaniach 4 znich zostało 
zwolnionych do domu, wobec 30-letnie- 
go mieszkańca powiatu garwolińskiego 
zastosowano dozór policyjny. Na terenie 
całej Polski zatrzymano 138 osób podej- 
rzewanych o posiadanie filmów pornogra- 
ficznych z udziałem dzieci. Trwają czyn- 
ności procesowe. Część z zatrzymanych 
przyznała się do winy. Ewentualne dalsze 
zarzuty będą zależeć od opinii biegłych 
analizujących zabezpieczony sprzęt. 


(tk) 


Uratowali 
mężczyznę 
z płonącej łodzi 


Policjant z garwolińskiej komendy razem 
ze swoim bratem uratowali 60-letniego że- 
glarza z płonącej łodzi. Dzięki błyskawicznej 
reakcji funkcjonariusza i jego brata mężczy- 
zna cały i zdrowy wrócił do domu. 

6 września st. sierż. Witosław Skoro- 
szewski, który od 6 lat pracuje w Komen- 
dzie w Garwolinie pływał razem z bratem 
prywatną łodzią motorową po Wiśle. Oko- 
ło godziny 14-ej do brata zadzwonił jego 
kolega prosząc o pomoc, gdyż w jego ło- 
dzi wybuchł silnik, łódź się pali i znosi ją 
nurt rzeki. Nie czekając ani chwili ruszyli 
na pomoc, sami podejmując akcję ratun- 
kową. Po krótkim czasie zauważyli płoną- 
cą łódź, która dryfuje na tzw. „kamienną 
główkę” (nasyp z kamieni). Z łodzi 60-let- 
ni mężczyzna, który płynął samotnie rzucił 
linę — gdyby nie to, rozbiłby się o kamienie. 
Łódź z uwagi na niski poziom wody holo- 
wali ponad pół kilometra do miejsca, gdzie 
można było bezpiecznie przybić do brzegu 
i dogasić pożar. 

Samotny żeglarz był bardzo przejęty 
i zdenerwowany. Sytuacja była o tyle nie- 
bezpieczna, że do łodzi cały czas wylewa- 
ło się paliwo, które w każdej chwili mogło 
się zapalić, a łódź wylecieć w powietrze. 
Na szczęście do tragedii nie doszło, że- 
glarzowi nic się nie stało. 

L. Wielgosz 
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POWIATY 


Bond w Płocku zdawał na prawo jazdy 


Taki zupełnie normalny chłopak. Ale mu 
nie szło. Na egzamin teoretyczny na prawo 
jazdy, 10 września, podchodził już po raz pią- 
ty. Zaliczył testy rewelacyjnie. Ale... zdradził 
go zegarek i wystający z rękawa drucik. 

Bohater tej historii ma 18 lat, mieszka na 
stałe w miejscowości Białe Błoto w powie- 
cie sierpeckim, a pracuje w Warszawie. Do 
uczenia się stosunek ma raczej niechętny, bo 
czterokrotnie oblał te- p 
sty na egzaminie teore- 
tycznym na prawo jazdy. 
W Warszawie nawiązał 
kontakt z mężczyzną, 
który obiecał pomóc 
mu zdać te nieszczęsne 
testy i obiecywał stupro- 
centową skuteczność. 

10 września rano od- 
bywał się egzamin. War- 
szawiak i towarzysząca 
mu kobieta spotkali się 
z 18-latkiem niedale- 


ko Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogo- 
wego w Płocku. W samochodzie „uzbroili” 
chłopaka jak szpiega wywiadu: dali mu ze- 
garek z kamerą, słuchawki bezprzewodowe, 
nadajnik — wszystko połączone kabelkami 
i drucikami schowanymi pod ubraniem. 

Tak wyposażony Bond pewnie wszedł na 
salę egzaminacyjną i zasiadł przed kompute- 
rem. Maleńkie oko kamery kierował na mo- 
nitor z pytaniami, obraz szedł 
do warszawiaków, którzy bły- 
skawicznie wprost do uzbrojo- 
nego w słuchawkę ucha poda- 
wali tajny komunikat: wybierz 
B, zaznacz C... 

Chłopak skończył test przed 
czasem i zgłosił to egzaminato- 
rowi, który zatwierdził wszyst- 
kie odpowiedzi. Ale instruktor 
coś podejrzewał, złapał nag- 
le chłopaka za rękę, na której 
był zegarek i zapytał: „A co to 
jest!?” Spod rękawa wysunęły 


się jakieś druciki... Została powiadomiona 
dyrekcja WORD i zaraz wezwano policję. 

W komendzie Bond zaprezentował swój 
rynsztunek. Kiedy zdjął bluzę, okazało się, 
że kabelkami jest oplątany jak mucha, która 
wpadła do pajęczej sieci. 

Mimo podjętych od razu poszukiwań 
policjanci nie odnaleźli samochodu z parą 
z Warszawy, która pomagała w tak szcze- 
gólny sposób zdać ten egzamin. Zapewne 
dzięki zamocowanemu na zdającym nadaj- 
nikowi usłyszeli, że został zdekonspirowany, 
i szybko uciekli. 

18-latek usłyszał już zarzut. Za podstępne 
wprowadzenie w błąd funkcjonariusza pub- 
licznego i usiłowanie wyłudzenia poświad- 
czenia nieprawdy grozi mu do 3 lat pozba- 
wienia wolności. To na początek, bo jeśli 
specjaliści orzekną, że na znaleziony przy 
nim sprzęt wymagane jest zezwolenie, od- 
powie też za użytkowanie nielegalnych urzą- 
dzeń nadawczo-odbiorczych. 

(al) 


Milion chciał prawdziwy, ale papier miał fałszywy 


To miała być duża transakcja — pożyczka 
bankowa na prawie milion zł. Przedsiębiorca 
z Płońska w asyście poręczycieli już prawie ją 
finalizował w płockim banku, gdy nagle po- 
jawili się policjanci z PG i... wszystkich za- 
trzymali. 

Nad tą sprawą pracowali policjanci z sekcji 
PG komendy miejskiej w Płocku oraz z pło- 
ckiego wydziału PG komendy wojewódzkiej. 
Zatrzymania też dokonali wspólnie. 

Cała historia zaczęła się mniej więcej 
w maju. Wtedy właściciel zakładu z bran- 
ży spożywczej z Płońska zjawił się w jed- 
nym z płockich banków i poprosił o kre- 
dyt w wysokości — bagatela! — miliona zł. 
Parę miesięcy trwało załatwianie formalno- 
ści, przedstawianie kolejnych wymaganych 
przez bank zaświadczeń i negocjacje, co do 
możliwej wysokości pożyczki. Stanęło na 


tym, że 63-letni biznesmen z Płońska otrzy- 
ma 950 tys. zł kredytu. 

3 września, stawił się w banku w towa- 
rzystwie czterech innych osób: żyrantów 
i znajomego, który mu dora- 
dzał. Transakcja była już bli- 
ska finału, kiedy jak spod zie- 
mi wyrośli policjanci zPG 
i poprosili całą piątkę do ko- 
mendy. 

Nic nie pomogły zdumio- 
ne miny i powtarzane z pasją 
zapewnienia, że to jakaś po- 
myłka, nieporozumienie, że 
oni tylko kredyt załatwiali. Policjanci wie- 
dzieli, że jedno z istotnych zaświadczeń — 
o niezaleganiu z podatkami — jest zwyczaj- 
nie podrobione! Niedoszły pożyczkobiorca 
spędził noc w policyjnym areszcie. 


Policja przekazała zebrane materia- 
ły prokuratorowi, który przesłuchał płoń- 
szczanina. Prokurator przedstawił mu za- 
rzut przedłożenia fałszywych dokumentów 
w celu uzyskania kredy- 
tu. Przestępstwo to za- 
grożone jest karą do 5 
lat pozbawienia wolno- 
ści, ale że w grę wchodzi 
tak duża kwota, górna 
granica kary zwiększa 
się do lat 10. Zastosował 
też dozór policyjny i po- 
ręczenie majątkowe. 

Sprawa jednak się nie skończyła. Jest 
dalej wyjaśniana, bo niewykluczone, że na 
jaw wyjdą nowe okoliczności. Postępowa- 
nie nadzoruje prokuratura. 

(ab) 


Policjanci zatrzymali sprawców napadu na cysternę 


Trójkę młodych bandytów zatrzymali 
płoccy kryminalni. Napad z bronią w ręku, 
pościg, strzelanina — to wszystko działo się 
w nocy z 26 na 27 sierpnia na terenie dwóch 
województw - mazowieckiego i kujawsko- 
pomorskiego. 

Policjanci z łódzkiego Wydziału do wal- 
ki z Przestępczością Samochodową od wie- 
lu tygodni pracowali nad sprawami napa- 
dów na tiry. Slad do jednej z grup pro- 
wadził na północne Mazowsze. O swo- 
ich spostrzeżeniach powiadomili kolegów 
z płockiej komendy oraz Komend Woje- 
wódzkich Policji w Radomiu i Bydgosz- 
czy. Do zdecydowanych działań przystąpili 
wspólnie, kiedy około północy 26 sierpnia 
w miejscowości Kamień Kotowy w powie- 
cie lipnickim został napadnięty kierowca 
ciężarowego dafa, który przewoził 30 tysię- 
cy litrów oleju napędowego. 
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Sprawcy podstępem zmienili trasę kie- 
rowcy, podając fałszywy komunikat przez 
radio CB, potem zajechali mu drogę, wy- 
ciągnęli z kabiny grożąc pistoletem. Cięża- 
rówkę wraz z cysterną uprowadzili, a ster- 
roryzowanego mężczyznę przewieźli samo- 
chodem dostawczym do lasu, gdzie zosta- 
wili przywiązanego do drzewa. 

Policjanci błyskawicznie namierzy- 
li dostawczego forda, którym ucieka- 
li sprawcy. Podczas próby zatrzymania 
bandyci porzucili samochód i uciekli pie- 
szo. Pozostawili w samochodzie broń 
i kominiarki. Rozpoczęły się poszukiwa- 
nia. Dość szybko ustalono, że sprawcy 
mogą przebywać w okolicach Mochowa 
w powiecie sierpeckim. Tam policjanci 
namierzyli prowadzonego przez kobie- 
tę volkswagena, którym uciekali bandy- 
ci. Podczas próby zatrzymania tego auta 


prowadząca usiłowała staranować funk- 
cjonariuszy, ale udało im się zepchnąć 
uciekinierów do rowu. Kobieta została 
w samochodzie, a towarzyszący jej dwaj 
mężczyźni próbowali uciec do lasu. Po- 
licjanci oddali strzały ostrzegawcze, na 
które nie zareagowali uciekinierzy. Wy- 
strzelili więc wich kierunku. Jeden ze 
sprawców został niegroźnie ranny. Po za- 
trzymaniu udzielono mu pierwszej pomo- 
cy, potem został przewieziony do szpita- 
la. Jego życiu nie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Pozostała dwójka trafiła do poli- 
cyjnego aresztu. Wszyscy to mieszkańcy 
Płocka i okolic, mają po 28 lat. 

Trwają dalsze ustalenia w tej sprawie, 
niewykluczone są kolejne zatrzymania. Za 
napad kodeks karny przewiduje do 12 lat 
pozbawienia wolności. 

Mariusz Gierula 


Otwarcie komendy 


12 września od godziny 11:00 w Przysu- 
sze trwały uroczystości przekazania wyre- 
montowanego budynku Komendy Powiato- 
wej Policji. 

Prace remontowe budynku prowadzone 
były od 2004 r. do września 2008r. Inwesty- 
cja obejmowała wybudowanie zachodniego 
skrzydła oraz gruntowny remont i przebu- 
dowę starej części budynku. Prace wykona- 
ła jedna z radomskich firm budowlanych. 
Wymieniono stare stropy, pokrycie dachu. 
Kapitalny remont zrobiono w pomieszcze- 
niach, gdzie kiedyś urzędował komendant, 
pracowały sekcje techników kryminalnych, 
i gdzie urzędowali dzielnicowi. Odnowione 
zostały Ściany, położono nowe instalacje. 

Remont kosztował około 1 mln. złotych. 
Prace finansowane były przez Starostwo 
Powiatowe w Przysusze oraz Urząd Gmi- 
ny i Miasta w Przysusze, które na remont 
przekazały po 300 tys. zł. Pozostałe koszty 
sfinansowała Komenda Wojewódzka Poli- 
cji z siedzibą w Radomiu. 

W uroczystości otwarcia nowej Komen- 
dy, która rozpoczęła się od mszy świętej 
w miejscowym kościele, udział wzięli mię- 
dzy innymi: Dyrektor Departamentu Fi- 
nansów MSWiA Władysław Budzeń, Za- 
stępca Komendanta Głównego Policji nad- 
insp. Henryk Tusiński, Mazowiecki Ko- 
mendant Wojewódzki insp. Igor Parfie- 
niuk wraz z zastępcami, Dyrektor Biura 
Logistyki KGP podinsp. Tomasz Kowal- 
czyk, Dyrektor Biura Finansów KGP Eli- 
za Wójcik, Komendant Wojewódzki Policji 
w Lublinie mł. insp. Dariusz Działo, Swię- 
tokrzyski Komendant Wojewódzki Policji 


W piątek 29 sierpnia 2008 nastąpiło uro- 
czyste przekazanie Strzeżonego Ośrodka dla 
Cudzoziemców w Lesznowoli. 

Ośrodek -— działający dotychczas 
w strukturach Komendy Wojewódzkiej 
Policji z siedzibą w Radomiu — od dnia 1 
września będzie funkcjonował w struk- 
turach Nadwiślańskiego Oddziału Straży 
Granicznej im. Powstania Warszawskiego 
z siedzibą w Warszawie. Straż Graniczną 
reprezentowali: Komendant Główny SG 
ppłk. Leszek Elas oraz Komendant Nadwi- 
ślańskiego Oddziału SG mjr Mariusz Pięt- 


Przekazanie ośrodka 
w Lesznowoli 


mł. insp. Mirosław Schossler, ks. biskup 
Edward Materski, Kapelan mazowieckiej 
Policji ks. Mirosław Dragiel oraz władze 
samorządowe. 


Po zakończonej mszy świętej uczestni- 
cy uroczystości na czele z Orkiestrą Repre- 
zentacyjną KSP, Sztandarem Mazowieckiej 
Komendy Wojewódzkiej i Kompanią Hono- 
rową wystawioną przez SPPP Radom, prze- 
maszerowali ulicami miasta na plac przed 
budynek nowej siedziby Komendy. Po ce- 
remonii powitania wystąpił Zastępca Ko- 
mendanta Głównego Policji nadinsp. Hen- 
ryk Tusiński, który na ręce z-cy Komen- 
danta Powiatowego Policji kom. Jarosława 
Popczyńskiego przekazał kluczyki od no- 
wego radiowozu przywiezionego przez nie- 
go specjalnie na tę uroczystość. Natomiast 
Komendant Powiatowy Policji w Przysu- 
sze kom. Wojciech Brant podziękował tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do tego, 
aby w uroczysty sposób policjanci Komendy 
Powiatowej Policji w Przysusze rozpoczęli 
służbę w odnowionym i nowym budynku. 


(rs) 


ka. Policję reprezentowali: Dyrektor Biura 
Prewencji insp. Michał Czeszejko-Sochacki 
oraz Mazowiecki Komendant Wojewódz- 
ki Policji insp. Igor Parfieniuk. W uroczy- 
stości brali udział również przedstawicie- 
le władz państwowych i samorządowych, 
kierownictwa KWP zs. w Radomiu i Nad- 
wiślańskiego Oddziału SG, a także funk- 
cjonariusze Policji pracujący dotychczas 
w Ośrodku i obejmujący służbę funkcjona- 
riusze Straży Granicznej. Na zakończenie 
uroczystości słowa podziękowania i życze- 
nia przekazał Biskup Polowy WP gen. dyw. 
Tadeusz Płoski. 

(tk) 


KOMENDA 


Medale za 
długoletnią 
służbę wręczone 


Mazowiecki Komendant Wojewódzki Po- 
licji insp. Igor Parfieniuk udekorował me- 
dalami 46 policjantów za długoletnią służbę 
i wzorowe wykonywanie obowiązków zawo- 
dowych. 

Mazowiecki Komendant Wojewódzki 
Policji zdecydował o wyróżnieniu 48 osób, 
doceniając ich wiedzę i doświadczenie za- 
wodowe jak też sumienność w wykonywa- 
niu obowiązków. Na wniosek, przedsta- 
wiony przez Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych i Administracji Prezydent RP nadał 
odznaczenia honorując medalem złotym 
(za 30 lat służby) - 10 osób, srebrnym (za 
20 lat służby) — 31 i brązowym (za 10 lat 
służby) -— 7 poli- 
cjantów. „Medal za 
Długoletnią Służ- 
bę” jest nagrodą za 
wzorowe, wyjątko- 
wo sumienne wyko- 
nywanie obowiąz- 
ków wynikających 
zpracy zawodowej 
w służbie dla kraju. 


(ab) 


Opał na napęd 


Policjanci z Wydziału dw. z Przestępczoś- 
cią Gospodarczą ujawnili nielegalny pro- 
ceder przerabiania oleju opałowego na na- 
pędowy. Po kilkumiesięcznych ustaleniach 
przyszedł czas na realizację. 

W nocy 23 września około godziny 
1:00 w okolicach miejscowości Waganiec 
(powiat aleksandrowski, woj. kujawsko-po- 
morskie) policjanci z Wydziału do walki 
z PG KWP w Bydgoszczy i KWP zs. w Ra- 
domiu zatrzymali na gorącym uczynku pię- 
ciu mieszkańców województwa mazowie- 
ckiego i łódzkiego, podczas odbarwiania 
oleju opałowego. 

Na miejscu zabezpieczono 30 tysięcy 
litrów oleju opałowego, który — pod wpły- 
wem chemikaliów — stawał się właśnie ole- 
jem napędowym. W pobliżu stała cysterna, 
czekająca na przerobienie ładunku. 

Rynkowa wartość oleju po jego przero- 
bieniu sięgnęłaby wartości ponad 130 tysię- 
cy złotych. Policjanci będą sprawdzać jak 
długo trwał ten przestępczy „biznes”, czy 
zamieszane były w niego inne osoby i do 
kogo miał trafić przerobiony olej. W dzia- 
łaniach policjantom z Radomia i Bydgosz- 
czy pomagali celnicy z Wydziału Zwalcza- 
nia Przestępczości Izby Celnej w Toruniu. 


(tk) 
ITW” 


PROFESJONALIŚCI 


rsztatu rzecznika... 


Trudne pytania to podstawowy oręż dziennikarza. 
Takie „sztychy” potrafią przyprzeć do muru i zmienić 
bieg całego wywiadu udzielanego dziennikarzowi. Błę- 
dem jest agresja czy odpowiadanie kłamstwem. Istnie- 
je cały zestaw zachowań i odpowiedzi, pomagających 
wyjść z opresji. Poniżej przedstawiamy kilka taktyk re- 
torycznych, zebranych przez Wojciecha Budzyńskie- 
go, w książce „Public Relations - zarządzanie reputa- 
cją firmy”. 

Taktyka priorytetów 

W trakcie rozmowy kolejne py- 
tania mogą służyć do zapędzenia w 
kozi róg, a raczej na szczyty obiet- 
nic. Lecz uzyskanie deklaracji co 
do określonych priorytetów może 
spotkać się z zarzutem, z posą- „<f 
dzeniem o pomniejszenie roli cze J 
goś innego. Gdy dziennikarz pyta  f 
o priorytety w danej dziedzinie to - 
rozmówca musi być uważny i wy- 
czuć, czy pytanie to nie ma na celu wskazanie, że 
dana organizacja nie interesuje się pewną ważną 
kwestią. Jedynym wyjściem jest wówczas komplek- 
sowe przedstawienie problemu. 

- Dziennikarz: Co stawiacie na pierwszym miej- 
scu, jeżeli chodzi o bezpieczeństwo na drogach? 

- Rozmówca: Podchodzimy do problemów z tym 
związanych szeroko, próbując rozwiązywać je na wie- 
le sposobów, np. ... 

Zapewnienie, że podchodzimy do problemu kom- 
pleksowo i pomimo konkretnych priorytetów nie lek- 
ceważymy innych kwestii, ważnych akurat dla kon- 
kretnego kręgu osób. 

Taktyka absurdu 

Dziennikarz próbuje sprowokować rozmówcę 
do tego, aby zaprzeczył absurdalnemu stwierdze- 
niu i przedstawił prawdziwy tok wydarzeń. Oczywi- 
ście wtedy rozmówca powinien uniknąć tłumacze- 
nia się i jednocześnie nie dać się sprowokować do 
powiedzenia tego, czego nie chciał. Jedynym roz- 
wiązaniem jest powrót do założonego toku wywodu. 

- Dziennikarz: Czy to prawda, że członkowie za- 
rządu spółki odnieśli osobistą korzyść materialną 
za zgodę na realizację tego projektu. 

- Rozmówca: Nie będę się ustosunkowywał się 
do takich absurdów, powróćmy do sprawy... 

Czyli: mamy prawo do tego, aby dziennikarz 
traktował nas z szacunkiem, nie musimy odpowia- 
dać na absurdalne pytania, staramy się sprowadzić 
rozmowę na jej zasadniczy temat. 

Taktyka sugerowania odpowiedzi 

Niebezpieczną taktyką jest podsunięcie gotowej 
odpowiedzi z zakresu kilku możliwych wariantów, 
dobranych przez dziennikarza. Rozmówca oczywi- 
ście może wybrać jedną z nich, ale jeśli nie służy to 
jego celom, może je zignorować i przedstawić własną. 

Na przykład: 

- Dziennikarz: Czy firma zamierza podpisać 
umowę ze Szwedami na produkcję zestawów, utwo- 
rzyć spółkę z partnerem niemieckim, czy zająć się 
importem tych zestawów? 

- Rozmówca: Celem firmy jest wybranie naj- 
korzystniejszego partnera do współpracy, który 
wniesie nową technologię i zapewni najkorzyst- 
niejsze warunki. 

Wybrnięcie z trudnej sytuacji tak naprawdę jest 
w interesie obu stron rozmowy, chyba, że celem sa- 
mym w sobie dziennikarza było uzyskanie sensa- 
cyjnej odpowiedzi. Jednak pełne zrozumienie swo- 
ich ról i szacunek gwarantują uzyskanie pożądanego 
efektu i dobre kontakty w przyszłości. 

podinsp. Tadeusz Kaczmarek 
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Polała się policyjna krew... 


Na policyjnym parkingu polała się 
krew... Brzmi groźnie, ale tak naprawdę 
oznacza kolejną już zbiórkę krwi wśród 
policjantów i pracowników cywilnych 
Policji. Ambulans Regionalnego Cen- 
trum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa 
w Radomiu już od wczesnych godzin 
rannych czekał na krwiodawców przy 
radomskiej komendzie policji. Mimo 
brzydkiej pogody chętnych przybywało 
z minuty na minutę. Jako pierwszy krew 
oddał Mazowiecki Komendant Woje- 


wódzki Policji — insp. Igor Parfieniuk. 
Liczną grupę krwiodawców stanowi- 
li funkcjonariusze z SPPP Radom. Po- 
licjanci doskonale zdają sobie sprawę 
z tego, jak ważne jest, by krwi nigdy nie 
brakowało, nieraz bowiem są świadka- 
mi tragicznych wypadków, z których do 
szpitala przewożono rannych wprost na 
stół operacyjny. Praca w Policji, to służ- 
ba dla społeczeństwa, dlatego też tak 
licznie odpowiedzieli na apel radom- 
skiego centrum krwiodawstwa, bo je- 
dynym źródłem krwi są ludzie, którzy 
rozumieją, że oddanie krwi to rodzaj 
posłannictwa. 

To już kolejna taka akcja zorgani- 
zowana przez radomskich policjan- 
tów i pracowników Policji. Do zbiórki 
przyłączyła się również Justyna Piątek 
z radomskiej telewizji, która już po raz 
kolejny wsparła policyjną akcję. Pod- 
czas tegorocznej zbiórki krew oddało 
36 osób. Każda z osób oddała 450 mili- 
litrów, łącznie zebrano ponad 16 litrów. 
Kolejna taka akcja już niebawem. 

(ab) 


Tina z Gostynina znów 


na podium 


Od I września trwały w Sułkowicach 
XI Kynologiczne Mistrzostwa Policji. 
Codziennie rozgrywanych było po kilka 
różnych konkurencji, a wyniki zmienia- 
ły się jak w kalejdoskopie. 5 września 
odbył się wielki finał konkursu. 

O tytuł Mistrza w kategoriach psów 
patrolowo - tropiących, do wyszukiwa- 
nia zapachów narkotyków i materia- 
łów wybuchowych rywalizowali najlep- 
si policyjni przewodnicy psów służbo- 
wych. Od 2004 roku w Kynologicznych 
Mistrzostwach Policji startuje 3-0so- 
bowa drużyna reprezentująca komen- 
dę wojewódzką. Jej skład wyłaniany 
jest w drodze eliminacji w komendach 
powiatowych i wojewódzkich. Druży- 
na składa się z przewodnika z psem do 
działań prewencyjnych oraz przewod- 
nika zpsem do wyszukiwania zapa- 
chów materiałów wybuchowych i prze- 
wodnika z psem do wyszukiwania nar- 
kotyków. 

Psy do wyszukiwania materiałów 
wybuchowych i narkotyków miały za 
zadanie „wytropić” określone zapachy 
w środkach komunikacji publicznej 
(pociągi, autobusy, samochody) oraz 
w bagażach i pomieszczeniach. Patro- 
lowo - tropiące zmierzały się w pości- 
gu za sprawcą, obronie przewodnika 
przed napastnikiem, interwencji w po- 
mieszczeniu, posłuszeństwie ogól- 
nym, pokonywaniu przeszkód i tropie- 
niu śladów ludzi. Sami policjanci brali 
również udział w punktowanym obo- 
wiązkowym strzelaniu z 500 metrowe- 
go dobiegu. Po kontroli weterynaryj- 


nej zwierząt, zawodnicy przystępowali 
do pierwszych konkurencji — strzelania 
ipracy węchowej w pomieszczeniach, 
bagażach i samochodach. 

W klasyfikacji indywidualnej prze- 
wodników psów patrolowo - tropią- 
cych trzecie miejsce zajął sierż. szt. Ar- 
kadiusz Kaźmierczak z Komendy Po- 
wiatowej Policji w Gostyninie; ze swo- 
im podopiecznym psem Tiną znalazł 
się wśród najlepszych w Polsce. Zwy- 
cięzcy otrzymali gratulacje i nagrody 
od Pierwszego Zastępcy Komendanta 
Głównego Policji nadinsp. Arkadiusza 
Pawełczyka. 

Organizatorem Kynologicznych Mi- 
strzostw Polski Psów Policyjnych jest 
Centrum Szkolenia Policji. Nad przebie- 
giem zawodów czuwała komisja sędziow- 


ska składająca się z przedstawicieli KGP 
i kierownictwa Zakładu Kynologii Poli- 


cyjnej. 


(rs) 


PROFESJONALIŚCI 


Cała wieś ginie pod kołami 


Rozmowa z Mazowieckim Komendantem Wojewódzkim 
Policji AM Parfieniukiem o bezpieczeństwie na drogach, 


pijanyc 

Rozmawiamy podczas pikniku „Trzeźwi 
na drodze”, który płocka komenda organi- 
zuje wspólnie z tygodnikiem „Nasze Miasto” 
i Fundacją Krzysztofa Hołowczyca „Kierow- 
ca Bezpieczny”. 

Pan przyjechał dziś z Radomia... 

Inspektor Igor Parfieniuk: - ...bo ta- 
kie działania prewencyjne są bardzo waż- 
ne dla całej Policji, mnie samemu również 

sma zależy, żeby dotrzeć 
do świadomości kie- 
rowców iosób zich 
otoczenia, że jazda 
znadmierną pręd- 
kością, w dodatku 
pod wpływem al- 
koholu to po pro- 
stu sianie Śmierci 
na drogach. Pierw- 
szy taki piknik od- 
był się w Radomiu, 
teraz jest w Płocku, a planujemy kolejne 
w miastach Mazowsza. 

Nie ma dnia, żeby w dobowych ra- 
portach policyjnych nie było informacji 
o kierowcach, których przyłapano na 
jeździe „z promilami”. 

I.P.: - Statystyki są już nie alarmują- 
ce, ale wręcz groźne! Nietrzeźwi kierują- 
cy powodują co drugi wypadek, jaki zda- 
rza się na drogach. Na Mazowszu rocz- 
nie policjanci z drogówki ujawniają aż 15 
tys. uczestników ruchu drogowego będą- 
cych pod wpływem alkoholu! Gdyby dodać 
do tego wyniki stołecznej policji, liczba ta 
zwiększa się aż do 20 tysięcy. Oczywiście 
są w niej i nietrzeźwi rowerzyści. Dodam 
jednak, że także pijani piesi to ogromny 
problem. Ich obecność na drogach niejed- 
nokrotnie niesie śmierć. Bo nieraz zdarza 
się, że taki tata czy dziadek wracają po im- 
prezie nad ranem, ale nogi odmawiają po- 
słuszeństwa i jegomość zasypia na środku 
jezdni. Albo on sam ginie pod kołami, albo 
kierowca, który taką przeszkodę zauważa 
w ostatniej chwili, próbuje gwałtownie ją 
ominąć i... ląduje na drzewie. 

Jak w statystyce ogólnokrajowej wy- 
gląda Mazowsze? 

I.P.: - Cóż... prawda jest niemiła, zaj- 
mujemy niechlubne ostatnie miejsce. Jest 
naprawdę źle, corocznie na drogach ginie 
600 osób. To tak, jakby nagle wymarła cała 
wieś. 

Czy imprezy jak ten piknik na Sta- 
rym Rynku w Płocku mogą coś zmie- 
nić? Czy zmieniają świadomość ludzi? 

L.P.: — Właściwie nie ma badań na ten temat, 
ale z policyjnych obserwacji i doświadczeń wy- 
nika, że prewencja w tym zakresie jakoś działa. 
W ogóle rola prewencji jest bardzo duża ikła- 
dziemy na nią nacisk. O ileż taniej — iw sferze 
ekonomicznej, i w wymiarze czysto ludzkim, po- 
przezunikanie tragedii — jest zapobiegać wypad- 
kom, niż płacić za ich skutki. 


Doświadczenia płockich policjantów 
są takie, że ludzie nie tylko nie akcep- 
tują pijaka za kierownicą, ale częściej 
niż kiedyś chwytają za telefon i infor- 
mują dyżurnego w komendzie, że ta- 
kie to a takie auto porusza się węży- 
kiem... 

I.P.: - Nie tylko w Płocku tak jest i to 
bardzo dobry sygnał, że jednak działania 
prewencyjne odnoszą skutek. Bardzo po- 
ruszyła mnie historia pani Edyty, pracow- 
nicy cywilnej z płockiej komendy, która 
kilka dni temu sama, nawet z dzieckiem 
na ręku, nie dopuściła, żeby mężczyzna 
mający ponad 3 promile alkoholu w orga- 
nizmie ruszył samochodem w drogę! Przy- 
gnębia tylko to, że nikt jej nie pomógł, 
a nawet tę panią otoczyła aura niechę- 
ci, że wzywa policję. Jeszcze dużo pracy 
przed nami, ale myślę, że takie przykłady 
jak pani Edyty ośmielą innych. 

Komendant miejski Jarosław Brach 
wystąpił do komendanta wojewódzkie- 
go o nagrodę dla Edyty... 

I.P.: ...i ja wniosek już podpisałem! 

Przyznajmy jednak, że ludzie gene- 
ralnie nie lubią drogówki. 

I.P.: - Bo jest najbardziej represyjną służ- 
bą w policji. Tu skutek jest natychmiastowy: 
mandat, odebranie prawa jazdy, odholowa- 
nie pojazdu na parking. Ale doświadczenie 
wskazuje, że policjant na drodze jest naj- 
lepszym „wymuszaczem” bezpiecznej jazdy. 
I powiem coś jeszcze. Nasz polski kierowca 
musi być solidnie ukarany, żeby czegoś się 
nauczył. Jak zostanie jedynie pouczony, to 
myśli, że zawsze tak będzie, że mu się upie- 
cze. Ale jeśli zapłaci mandat, sporą sumę, 
to na drugi raz zaczyna się pilnować. 

Tyle, że policjantów w białych czap- 
kach jest wciąż mało na trasach... 

I.P.: - Trochę w tym racji, wciąż za bar- 
dzo są obciążeni inną, także papierkową 
robotą. Ale w garnizonie mazowieckim 
jako pierwsi w Polsce odebraliśmy rucho- 
wi drogowemu oględziny zdarzeń, bo po 
prostu szkoda na to czasu drogówki, która 
ma być po prostu na drogach. Na miejsca 
wypadku kierowani są policjanci z docho- 
dzeniówki ito oni opisują wszelkie oko- 
liczności. 

Porozmawiajmy teraz trochę o Pło- 
cku. Który to już raz w tym roku jest 
Pan tutaj? 

I.P.: - Zaraz, niech policzę... no tak, pią- 
ty! Staram się być zawsze, kiedy dzieje się 
coś ciekawego, ważnego. Lubię tu przyjeż- 
dżać, bo Płock to piękne miasto i tereny 
wokół niego, mili ludzie... 

Miasto piękne, ale komendę policji to 
ma paskudną! 

I.P.: - Widziałem, że ten problem tu pad- 
nie (śmiech). Ale tak poważnie, to za punkt 
honoru postawiliśmy sobie zbudowanie no- 
wej komendy. 


kierowcach i nowej komendzie w Płocku. 


Kiedy? 

I.P.: - Jak będą pieniądze. W tę budo- 
wę angażuje się miasto i prezydent naj- 
pierw deklarował, że sam — w zamian za 
działki, jakie przekażemy samorządowi 
— sfinansuje tę inwestycję. Okazało się 
jednak, że jej koszt jest zbyt poważny jak 
na jednego inwestora... 

Jaki to koszt? 

I.P.: - 40 milionów złotych. I musi- 
my się wydatkami podzielić z miastem 
po połowie. Niestety, budowa płockiej 
komendy nie jest wpisana do budżetu, 
ale... rysuje się poważna, realna szansa 
na pieniądze! Nasza połowa to w części 
gotówka, aw części dwie działki, które 
przekażemy miastu. Sama komenda po- 
wstanie na terenie Policji przy ul. Kiliń- 
skiego. Ta lokalizacja ma i taki walor, że 
jest w samym centrum Płocka. 

A ta gotówka? Kiedy będzie? 

I.P.: - Czekamy na rozstrzygnięcie 
i zaklepanie przez Radę Ministrów pro- 
jektu, który zakłada, że pieniądze ze 
sprzedaży majątku policji zostawałyby 
w rękach komendantów wojewódzkich, 
a nie — jak obecnie — trafiały do budżetu 
państwa. Mając takie możliwości, znaj- 
dę szybko połowę środków potrzebnych 
na tę budowę. Teraz priorytetem jest 
doprowadzenie do podpisania listu in- 
tencyjnego z władzami Płocka i można 
będzie zarządzić przetarg na usługi pro- 
jektowe. A sam projekt to też potężny 
wydatek, około miliona zł. 

No, ale w budynku przy Słowackie- 
go trudno jest pracować. Płoccy poli- 
cjanci zasługują chyba na przyzwoite 
warunki... 

I.P.: - Pracę płockiej komendy oce- 
niam bardzo wysoko, mają tu dobre 
wskaźniki i myślę, że będą jeszcze lep- 
sze. Bardzo wysoko oceniam też działa- 
nia prewencyjne, jakie tu są prowadzo- 
ne. Ale to prawda, im lepsze warunki, 
tym wyższa jakość pracy, to się bardzo 
wiąże. O, choćby policjanci, którzy prze- 
szli zkomendy do nowego komisariatu 
w Płocku. Wiem, że roboty mają po uszy, 
ale nikt z nich nie chce słyszeć o powro- 
cie na Słowackiego. 

To kiedy przyjedzie Pan, żeby uro- 
czyście otworzyć nowy budynek Ko- 
mendy Miejskiej Policji w Płocku? 

I.P.:- No nie, nie mogę tego już teraz 
określić! Chciałbym jak najszybciej. 

Czyli... 

I.P.: - No dobrze. Optymistyczny wa- 
riant jest taki, że uroczystość możecie 
szykować na rok 2011. 

Dziękuję za rozmowę iżyczę po- 
wodzenia w rychłej realizacji zamie- 
rzeń. Wszyscy w płockiej komendzie 
tego życzą! 

Rozmawiała Anna Lewandowska 
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PROFESJONALIŚCI 


Zabrała kluczyki pijanemu kierowcy 


W Komendzie Miejskiej Policji w Płocku 
pracuje prawie rok. Drobna brunetka, ży- 
wiołowa, lubiana przez wszystkich, jest pra- 
cownikiem korpusu służby cywilnej. 8 wrześ- 
nia wieczorem, zatrzymała pijanego kierow- 
cę. Mimo, że obserwowało to wielu ludzi, 
nikt jej nie pomógł. Komendant miejski wy- 
stąpił do komendanta wojewódzkiego o na- 
grodę dla niej. p 

Dlaczego to zrobiła? 
Bo pijany kierowca stano- 
wi potężne zagrożenie I... 
po prostu nie toleruje ta- 
kiego postępowania. 

- Wjechałam na sta- 
cję, a za mną wjechał fiat 
126p — opowiada Edyta. 
Kierowca fiata wydał mi 
się dziwnie podejrzany. 
Kiedy poszłam zapłacić 
on coś kupował. Teraz wi- 
działam dokładnie, że jest 
kompletnie pijany. I jakby nigdy nic, zata- 
czając się ruszył do swojego samochodu. 
Było sporo ludzi i nawet komentowali: „O 
Boże, to on w takim stanie chce jeszcze 
jechać?” 


Tyle, że poza tymi komentarzami nikt 
nic więcej nie zrobił. Podeszłam do tego 
auta i stanęłam przed maską. Do tyłu nie 
mógł pojechać, bo blokował go inny sa- 
mochód, z przodu ja. Zadzwoniłam do dy- 
żurnego do komendy, a potem otworzyłam 
drzwi „malucha” iwyciągnęłam kluczyki 
ze stacyjki. Kazałam mu siedzieć spokojnie 
i czekać na policję. 

Ponieważ z obserwu- 
jących tę scenę nikt się 
nie ruszył z miejsca, a sa- 
ma Edyta odniosła nawet 
wrażenie, że ludzie mają 
jej za złe, że „na człowie- 
ka doniosła”, więc sama 
pilnowała, by pijany kie- 
rowca nie zwiał. Kiedy 
podjechał patrol drogów- 
ki, oddała im kluczyki 
iopowiedziała całe wy- 
darzenie. 

Policjanci wyciągnęli 42-letniego płoc- 
czanina z samochodu, trochę go podtrzy- 
mując, bo nie miał siły stać o własnych si- 
łach. Ale dał radę dmuchnąć w alkomat — 
wyszło ponad 3,2 promila! Został odwie- 


ziony do policyjnego aresztu, a jego samo- 
chód odholowano na policyjny parking. 

Uznania dla Edyty Chrapkowskiej nie 
kryją jej przełożony, zastępca naczelnika 
sztabu nadkomisarz Artur Mroczek i ko- 
mendant miejski Jarosław Brach. Zdarza- 
ło się już, że interwencje podejmowali po- 
licjanci po służbie, w swoim wolnym cza- 
sie, ale pani Edyta mnie zaskoczyła, taka 
drobna, filigranowa osóbka, a taka silna! 
Jestem naprawdę dumny, że mam w ko- 
mendzie takich pracowników — powiedział 
komendant Brach. 

Komendant wystąpił do szefa garnizonu 
mazowieckiego policji o nagrodę dla Edy- 
ty Chrapkowskiej. Bo przez to, co zrobiła, 
być może uratowała komuś życie — pijany 
za kierownicą to potencjalny zabójca. 

Niepokoi tylko reakcja świadków tego 
wydarzenia. Spokojnie patrzyli, jak kobieta 
udaremnia pijanemu jazdę, potem pilnuje 
go z dzieckiem na ręce, i nikt nie zareago- 
wał. Ale, czy ten spokój i nawet milczące 
potępienie za to, że wezwała patrol, trwa- 
łyby nawet wtedy, gdyby mężczyzna którąś 
z tych osób potrącił, zranił, zabił... 

(al) 


Bezpieczna droga 


do szkoły 


Od I do 12 września trwała policyjna 
akcja „Bezpieczna droga do szkoły”. Przez 
ten czas patrole policji towarzyszyły naj- 
młodszym, którzy rozpoczynali nowy rok 
szkolny. Inauguracja działań miała miej- 
sce 3 września w Szkole Podstawowej nr 18 
w Radomiu. 

Szkoła przy ulicy Ofiar Firleja nie 
przypadkowo została wybrana na miej- 
sce inauguracji tej akcji. Jest położona 
tuż przy drodze krajowej nr 7, przy jed- 
nym z najniebezpieczniejszych odcinków 
tej drogi. 


Na spotkanie z przedstawicielami po- 
licji w sali gimnastycznej czekało ponad 
200 uczniów klas od III do VI oraz ich ro- 
dzice. Wśród zaproszonych gości byli Za- 
stępca Prezydenta Miasta Radomia Ry- 
szard Fałek, Dyrektor WORD-u w Rado- 
miu Mirosław Szadkowski, Dyrektor De- 
legatury w Radomiu Kuratorium Oświaty 
w Warszawie Dorota Sokołowska. 
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Podczas swojego wystąpienia I zastęp- 
ca Mazowieckiego Komendanta Woje- 
wódzkiego Policji — podinsp. Rafał Bat- 
kowski zaapelował do rodziców, aby już 
od najmłodszych lat wpajali swoim pocie- 
chom zasady bezpieczeństwa. Naczelnik 
Wydziału Ruchu Drogowego Komendy 
Wojewódzkiej, insp. Stanisław Grudzień 
omówił cele izałożenia działań „Bez- 
pieczna droga do szkoły”. 

W czasie trwania konferencji na uli- 
cy Warszawskiej, na drodze krajowej nr 7 
odbyła się wspólna „służba” dzieci i poli- 
cjantów. Uczniowie drugiej klasy nagra- 
dzali kamizelkami odblaskowymi kierow- 
ców, którzy jechali zgodnie z przepisami, 
natomiast tym, którzy je łamali wręczali 
własnoręcznie wykonane dyplomy z ape- 
lem o ostrożną jazdę, nieprzekraczanie 
dozwolonej prędkości, gdyż chcą bez- 
piecznie dotrzeć do szkoły i bezpiecznie 
po skończeniu lekcji wrócić do domu. 


(ab) 


Kradli papierosy 
z fabryki 


Policjanci z wydziału do walki z przestęp- 
czością gospodarczą KWP Radom zatrzymali 
kolejne osoby, które kradły papierosy z radom- 
skiej wytwórni wyrobów tytoniowych. Wśród 
zatrzymanych są pracownicy fabryki, ochro- 
niarze i osoby zatrudnione w firmie sprząta- 
jącej na terenie zakładu. Straty powstałe na 
skutek ich działalności liczone są w milionach 
złotych. 


To kolejna grupa osób zatrzymana przez 
policjantów w związku z kradzieżami znacz- 
nych ilości papierosów z radomskiej wytwór- 
ni. Pomimo rozbicia w ubiegłym roku zor- 
ganizowanej grupy, która z zakładu ukradła 
co najmniej 100 palet papierosów, proceder 
kradzieży trwał nadal. Teraz w ręce policjan- 
tów wpadło 16 osób. Wszyscy to mężczyźni 
w wieku od 24 do 50 lat. Wśród nich są pra- 
cownicy fabryki, ochroniarze, kierowcy z fir- 
my zajmującej się wywozem śmieci z zakładu 
i osoby zatrudnione w firmie sprzątającej. 
Wszyscy oni działali w zorganizowanej gru- 
pie, której celem była kradzież i wywóz pa- 
pierosów poza teren wytwórni. Kradli zarów- 
no papierosy luzem jak i paczkowane. W ta- 
kiej postaci trafiały one następnie na radom- 
skie targowiska. 

Straty wynikające z kradzieży papierosów 
i niezapłaconej od nich akcyzy wynoszą bli- 
sko 2,5 mln złotych. Zatrzymanym postawio- 
no zarzuty kradzieży i działania w zorgani- 
zowanej grupie przestępczej, po przesłucha- 
niach zostały objęte dozorem policyjnym, za- 
stosowano wobec nich poręczenie majątkowe 
na łączna kwotę ponad 130 tys. złotych. 

(im) 


[MUNDUR NA WIESZAKU 


Wyprawa rowerowa do Słowacji, Rumunii i Węgier 


W czerwcu 2008 wyruszyłem na kolejną 
dziewiątą już wyprawę rowerową. Tym razem 
towarzyszył mi Edmund Gierczak. Tegorocz- 
nym celem wyprawy były: Słowacja, Rumu- 
nia i Węgry. 

Po opracowaniu trasy wyprawę rozpo- 
częliśmy z Zagórza, skąd bieszczadzkimi 
drogami przez Kalnicę, Baligród, Cisnę 
i Roztoki Górne wjechaliśmy na tereny Rusi 
Zakarpackiej, Słowacji Wschodniej, dalej 
przez Zakarpacie Ukraińskie do Rumunii 
i regionami Maramuresz oraz Transylwanią 
Wschodnią i Criszaną wjechaliśmy na Wiel- 
ką Równinę Węgierską / Pusztę Węgier- 
ska/, z której ponownie skierowaliśmy się na 
Słowację, aby trasą przez Koszyce, Preszów 
oraz Bardejów wjechać do Polski w Beski- 
dzie Niskim kończąc wyprawę w Jaśle. 

Trasa wyprawy wyniosła 1271 kmi trwa- 
ła 14 dni tj. od 04 do 17 czerwca 2008r. 
Dziennie pokonywaliśmy od 80 km w gó- 
rach, do 145 po terenach równinnych. 

Trasa po Słowacji Wschodniej prowadzi- 
ła przepięknymi, rzadko zamieszkałymi te- 
renami Rusi Zakarpackiej — ojczystymi zie- 
miami nielicznej populacji Rusinów z wio- 
skami położonymi w przepięknym krajo- 
brazie, w których zachowane zostały zabyt- 
kowe drewniane kościółki, a miasteczkami 
licznie zamieszkałymi przez mniejszość cy- 
gańską. Część trasy przebiegała drogami 
wśród bukowych lasów gór Virholatu. Ze 
Słowacji przejściem w Slemence udaliśmy 
się do Zakarpacia Ukraińskiego, skąd po 
dwóch dniach przekroczyliśmy granicę do 
Rumunii. Na granicy po stronie rumuńskiej 
przyjacielsko wita nas rumuński policjant, 
który przyglądając się sakwie na kierowni- 
cy rozpoznaje znaczek IPA. Jak się okazuje, 
on też jest członkiem oddziału Rumuńskie- 
go IPA w Satu Mare. W przygranicznym 
sklepiku pijemy kawę iczęstowani jeste- 
śmy lampką palinki, a na drogę dostajemy 
truskawki oraz czereśnie. Nie pogadaliśmy 
dużo z uwagi na bariery językowe, ale jako 
policjanci rozumieliśmy się. Na zakończenie 
spotkania wręczyłem koledze Pintea cza- 
peczkę z logo IPA Polska, zrobiliśmy sobie 
pamiątkowe zdjęcie i z Edmundem ruszyli- 
śmy w rumuńskie etapy. Jesteśmy w regio- 
nie Maramuresz i do wieczora docieramy 
do wioski Sabisa za miasteczkiem Seini. 

Etapy rumuńskie wiodły bocznymi dro- 
gami regionu Maramuresz, Transylwanii 
Zachodniej oraz Criszany, z której udali- 
śmy się na Pusztę / Wielką Równinę Wę- 
gierskąj. 

Rumunia, a szczególnie Siedmiogród 
były jednymi z cięższych etapów wypra- 
wy, ponieważ musieliśmy pokonać Wyży- 
nę Transylwańską i Góry Zachodnioru- 
muńskie. 

Z wyjątkiem Wielkiej Równiny Węgier- 
skiej oraz etapów w Criszane trasa rumuń- 
ska była trudna z uwagi na tereny górzyste 
i liczne serpentyny po niezbyt dobrych dro- 
gach. W Transylwanii w Górach Zachodnio- 
rumuńskich pokonaliśmy 3 ciężkie strome 
podjazdy w okolicach Hida i Gilau na prze- 
łęcze w paśmie Multii Meses i Multii Gilau. 
Wspinanie wymagało szczególnej ostrożno- 


Ści z uwagi na fatalny stan dróg, liczne wy- 
rwy, połamane resztki asfaltu i masę kamie- 
ni. Długotrwałym podjazdem było osiąg- 
nięcie w Multii Bihor przełęczy pomiędzy 
szczytami: Piatra Granoare i Tapul. Prze- 
łęcz osiągnęliśmy po ok. 80 km jazdy w górę 
rzeki Ariesu Mare, gdzie rowery jakby przy- 
klejały się do asfaltu. Ostatni odcinek na 
przełęcz prowadził stromym kilkunasto kilo- 
metrowym podjazdem z licznymi serpenty- 
nami. Trud rekompensował nam niezwykły 
widok gór Siedmiogrodu oraz kilkukilome- 
trowe zjazdy wywołujące przypływ adrena- 
liny. Zjazdy wymagały również szczególnej 

- nów — 


ostrożności i mocnego trzymania kierowni- 
cy z uwagi na wcześniej już wspomniany zły 
stan dróg. Niemniej jednak, na niektórych 
odcinkach pozwalaliśmy sobie osiągać pręd- 
kość 50 km na godzinę, a obciążone rowery 
sakwami i wagą naszych ciał niczym rozpę- 
dzone czołgi swoją masą cięły powietrze jak 
brzytwa. Było to w pewnych sytuacjach jed- 
nak poważne ryzyko. Przez Rumunię jecha- 
liśmy prawie 7 dni pokonując 600km osią- 
gając dzienne przejazdy w granicach 84 do 
105 km. Przepiękne krajobrazy pasm Multii 
Gilau, Multi Bihor i Multii Meses, kolorowe 
wioski, osady cygańskie, ciekawe wozy konne 
i te ciągnione przez osiołki, targi wiejskie re- 
kompensowały nam wysiłek. 

Za Baia Mare, a szczególnie za Somcu- 
ta Mare i libou częstym widokiem są sta- 
re drewniane domy z rzeźbionymi w drew- 
nie zewnętrznymi ozdobnymi elementami, 
pięknymi gankami oraz wysokimi, również 
drewnianymi rzeźbionymi bramami wyko- 
nanymi przez rumuńskich cieśli. 

Spotykamy również stare zabytkowe 
kościoły z wysokimi spiczastymi wieżami 
i całym zadaszeniem krytym gontem. Miłe 
wrażenia pozostaną nam po spotkaniach 
z rumuńskimi cyganami, mijając po drodze 
ich wioski oraz pojedyncze biedne domki, 
często położone na skrajach miasteczek 
i wsi. Szczególnie zadziwiła nas długa ma- 
lownicza cygańska wioska położona wzdłuż 
rzeki Somosz za miasteczkiem Jibou. Wi- 
dok piękny, ponieważ patrzyliśmy na nią ze 
wzniesienia. Kolorowa wioska ubarwiona 
czerwonymi dachówkami i masa dziecia- 
ków kąpiących się w rzece. Z wioski pły- 
nie melodyjna muzyka. Zatrzymujemy się 
i za chwilę już jesteśmy otoczeni przez cy- 
gańskie dzieci ciekawe nowych przybyszy. 
Dzieciaki i starsi Romowie otrzymują od 
nas czapeczki z logo Radomia oraz inne 
gadżety. Robimy wspólną fotografię ije- 
dziemy dalej. 


Po kilku kilometrach mamy kolejne spot- 
kanie nad tą rzeką zinną grupą Romów. 
Tym razem kilka rodzin romskich grilluje 
nad wodą, również w atmosferze melodyj- 
nej muzyki. Tu częstowani jesteśmy kurcza- 
kiem i lampką dobrego trunku. Wspólna fo- 
tografia i ruszamy dalej. 

Rumunię opuszczamy jadąc równinnym 
regionem Criszana, gdzie w okolicach Sa- 
lonta przekraczamy granicę Węgier. 

Wielką Równiną Węgierską jechaliśmy 
dwa dni. Dobre drogi, wokół nas morze 
zieleni, łąk, pól uprawnych i liczne mniej- 
sze lub większe kanały wodne oraz masa 
ptactwa. Wioski i miasteczka oddalone od 
siebie o kilkanaście kilometrów, a gdzienie- 
gdzie w oddali od dróg pojedyncze duże za- 
budowania gospodarcze .Tylko pogoda jest 
niesprzyjająca dla zrobienia dobrego zdję- 
cia, pochmurnie i deszczowo. Tu na Puszcie 
widać jak bardzo różni się ona od Rumuni. 
Miasteczka i wioski czyste, domy mieszkal- 
ne kolorowe, równe drogi i chodniki, traw- 
niki wystrzyżone i wszędzie Ścieżki rowero- 
we. Dziennie pokonujemy odległości od 114 
do 145 km, Wyniosłości i Góry Zempliń- 
skie zaczynają się dopiero ok. 40 km przed 
granicą ze Słowacją i towarzyszą nam przez 
całą Słowację Wschodnią. 

Słowację pokonujemy w ciągu dwóch dni 
mając nocleg w miasteczku Drienov, pomię- 
dzy Koszycami a Preszowem, gdzie na ma- 
łym stadionie rozbijamy namioty. Odcinek 
od granicy do Koszyc pokonujemy drogą 
pełną ruchu samochodowego. W „kość” do- 
staliśmy jadąc przez zatłoczone Koszyce, 
a szczególnie opuszczając to miasto długim 
podjazdem w kierunku Preszowa. Przed 
Preszowem uciekamy z autostrady na bocz- 
ne wiejskie drogi prowadzące nas do Bar- 
dejowa, w którym zwiedzamy przepiękną 
starówkę. 

Trasa słowacka była pełna podjazdów 
i zjazdów, urozmaicona górskimi krajobra- 
zami. Za Bardejowem odczuwamy zmęcze- 
nie, które spotęgowało się na długich pod- 
jazdach do granicy z Polską w Koniecznej. 

Przedostatni etap kończymy długim, kil- 
kukilometrowym zjazdem z Koniecznej do 
agroturystyki w Gładyszowie w Beskidzie 
Niskim. Kąpiel i porządna kolacja regene- 
rują nasze siły. 

Zgodnie z planem wyprawy, kończymy ją 
w Jaśle udając się z Gładyszowa przez Ma- 
łastów, Gorlice i Biecz. Trasa do Gorlic wie- 
dzie pięknymi terenami Beskidu Niskiego. 
Pędzimy wypoczęci, nie zatrzymując się na- 
wet w chwilach ulewnego deszczu. 

Wyprawę kończymy po przejechaniu 
1271 km iłącznym siedzeniu na siodełku 
przez 85 godzin. Z Jasła już szynobusem do 
Rzeszowa i dalej pociągiem do Radomia. 

Zygmunt Szczepanek 


Wyprawę wsparli: Radomski Oddział 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Po- 
licji / IPA /, którego Zygmunt Szczepa- 
nek jest członkiem, Urząd Miasta w Ra- 
domiu oraz Starostwo Powiatowe. O wy- 
prawie można było przeczytać również 
w Echu Dnia. 
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MUNDUR NA WIESZAKU 


.. 140 MEN EXT FEMI... 


Dinozaur, którego 
nie było 


Brontozaur to gwiazdor paleontologii już 
od 130 lat. Początkowo uważano go za zwie- 
rzę ociężałe i niemrawe, leniwie skubiące liście 
drzew. Ale te wyobrażenia były mylne, nawet 
imię jest fałszywe - brontozaura nie było. 


Przenieśmy się jednak do stanu Wyoming 
w USA, gdzie w okolicach Como Bluff znaj- 
duje się nadzwyczajne sku- 
pisko jurajskich skamienia- 
łości. Jest ich tam tyle, że 
w XIX wieku budowano 
z nich domostwa. W 1870 
roku pojawił się tam O.C. 
Marsh, znany poszuki- 
wacz, który wraz ze współ- 
pracownikami przekopał w 
ciągu trzech lat teren wiel- 
kości boiska piłki nożnej. 
Wśród setek skamieniało- 
ści był tam prawie kompletny szkielet bron- 
tozaura, jak nazwano wówczas nowego dino- 
zaura, największego z wówczas znanych. Pra- 
wie kompletny, ponieważ Marsh nie znalazł 
czaszki. Chcąc jednak pokazać światu swoje 
fenomenalne znalezisko zdecydował, że wy- 
stawi w muzeum rekonstrukcję, ale z „poży- 
czoną” czaszką kamarazaura, innego wielkie- 
go roślinożercy. Powstało tym samym zwie- 
rzę, którego nigdy nie było, zresztą z niepra- 
widłowo zrekonstruowanym szkieletem, tj. z 
wygiętą do góry szyją i opadającym na ziemię 
ogonem. Ta fatalna decyzja zaważyła na lo- 
sach brontozaura na kilkadziesiąt kolejnych 
lat. Gdy w 1909 roku paleontolog Douglas 
znalazł w stanie Utah najbardziej komplet- 
ny szkielet, łącznie z czaszką, autorytet Mar- 
sha był ciągle tak wielki, że nie odważono się 
wystawić rekonstrukcji z właściwą czaszką! 
Opór skostniałego Środowiska naukowe- 
go okazał się tak duży, że bez mała osiem- 
dziesięciu lat potrzeba było, aby wymienić 
czaszkę na prawdziwą i opuścić szyję do po- 
ziomu ziemi. 


Uczynił to w 1975 roku dr Jack Mclntosh 
z uniwersytetu Wesleyan (Connecticut ). Po 
dokładnych badaniach i zapoznaniu się z no- 
tatkami Douglasa właściwą czaszkę odna- 
lazł w najciemniejszym zakątku przepastne- 
go magazynu muzeum stanowego w Carne- 
gie Museum (Pittsburgh). Prawdziwa czasz- 
ka apatozaura, bo tak zdecydowano nazwać 
tego dinozaura, jest mała i smukła. Dokładna 
analiza skamieniałości pokazała, że apato- 
zaur miał bardzo unerwioną przednią część 
pyska, co dowodzi, że musiał mieć nadzwy- 
czaj wielkie chrapy, prawdopodobnie ze czte- 
ry razy większe niż u łosia, którymi zagarniał 
kilka kilogramów roślin naraz. Apatozaury 
nie zadzierały głowy do wysokości piątego 
piętra, tylko zbierały pożywienie z poszycia. 
Ich szyja przypominała wiszący most, a takie- 
mu ułożeniu pomagały ciągnące się wzdłuż 
grzbietu potężne wiązadła. Apatozaur był 
smukły i przypominał raczej odkurzacz 
niż żyrafę, wymiatając całą roślinność z po- 
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ziomu ziemi ówczesnych lasów. Apatozaury 
ważyły do 30 ton, przy długości około 21 me- 
trów od nosa do końca ogona. 


Brontozaura nie było, a apatozaur oka- 
zał się zupełnie inny, niż wcześniej zakładano 
i niż popularnie się myśli. Małe modele lub 
rysunki do tej pory powielają pierwotny błąd, 
pokazując tego roślinożercę z głową dum- 
nie podniesioną. Pomijając kwestie dotyczą- 
ce wydajności serca i grubości tętnic, jakie 
wymagane byłyby przy sięganiu kilka metrów 
w górę, obecnie uważa się, że tak długiej szyi 
apatozaur nie mógł podnieść, bo konstrukcja 
jego kośćca na to nie zezwalała. Odtworzono 
w komputerze konstrukcję szyi apatozaura, 
skanując wszystkie kręgi 
i wprowadzając kształ- 
ty i dane wytrzymałoś- 
ciowe kości. Oblicze- 
nia modelu wykluczyły 
jej podnoszenie, kręgi 
szyjne pokruszyłyby się 
przy zadzieraniu głowy 
do góry. Na nowo zre- 
konstruowano również 
zadnią część apatozau- 
ra. Otóż jego tył był wy- 
raźnie bardziej masywny niż uważano wcześ- 
niej. Do gigantycznej miednicy przytwierdzo- 
ne były mięśnie o masie wielu ton. Apatozaur 
był w stanie sięgnąć szczytów drzew do wy- 
sokości 10 metrów, ale przysiadając na tyl- 
nych łapach i na masywnym ogonie, nie ry- 
zykując wyginania szyi i na krótki moment, 
przed utratą świadomości z niedokrwienia 
mózgu. Ogon apatozaura okazał się także 
nadzwyczajną bronią, ponieważ ostatnie 
40 kręgów ma budowę inną niż wcześniejsze. 
Były to mocne, kilkunastocentymetrowe pa- 
liczki, mocno związane ścięgnami, z dużym 
zakresem wzajemnego odgięcia. Pozwalało 
to używać ogona jak wielkiego bicza, którym 
jednak apatozaur nie smagał, lecz wydawał 
głośne trzaski. Prędkość na końcu ogona 
mogła osiągać 300 m/sek., co przy tej masie 
i długości gwarantowało wydanie huku o sile 
wystrzału haubicy. Ogony te, jeśli miały ja- 
skrawe kolory, mogły też służyć jako sygnali- 
zatory w stadzie. Tak więc miejsce ociężałego 
kolosa zajęło zwierzę zdolne do wręcz cyrko- 
wych wyczynów. 


Wielkie zauropody, do których należał 
apatozaur, są najbardziej charakterystycz- 
nymi dinozaurami okresu jurajskiego (210 
— 140 mln lat temu), będąc największymi 
zwierzętami lądowymi wszech czasów. We 
wcześniejszym okresie - w triasie (225 mln) 
- również występowały duże zwierzęta ro- 
ślinożerne (prozauropody), lecz dopiero 
sprzyjający klimat jury (210 mln) pozwolił 
zauropodom rozrosnąć się do maksymal- 
nych rozmiarów, ograniczonych już tylko 
wytrzymałością wapiennej kości. Trias od 
jury oddziela wymieranie, wyginęło wiele 
gatunków na lądach i w morzach. Jedną z 
przyczyn mógł być upadek meteorytu, po 
którym krater odnaleziono w stanie Quebec 
w Kanadzie. Na początku jury klimat był 
jeszcze suchy, podobny do triasowego, lecz 
zmieniający się układ lądów, tzn. rozpad su- 
perkontynentu Pangea na dwie części, na 
północną Laurazję i południową Gondwa- 
nę (Ameryka, Afryka, Australia, Antarkty- 


da, Indie) spowodował inny rozkład prądów 
morskich i w efekcie bardziej łagodny i wil- 
gotny klimat. 


Sprzyjało to rozprzestrzenianiu się papro- 
ci i roślin szpilkowych, a kluczową rolę wśród 
dinozaurów przejęły wielkie zauropody z dłu- 
gimi szyjami i ogonami, z których najbardziej 
znane są diplodoki, apatozaury, kamarazau- 
ry i 70. tonowe brachiozaury. Ich ewolucyjny 
rozrost był tak gwałtowny, że drapieżniki naj- 
zwyczajniej nie nadążały. Największy i naj- 
pospolitszy ówczesny mięsożerca, allosaur 
— lew jury, ważył zaledwie 3 tony. Ten szybki, 
12 metrowy myśliwy zapewne regularnie nę- 
kał również wielkich roślinożerców, ale tylko 
osobniki chore lub młode. Podobnie jak i dzi- 
siejsze słonie, wielkie zauropody mogły spo- 
kojnie się paść się i powiększać swoje rozmia- 
ry. Duże rozmiary mają swoje zalety — olbrzy- 
ma bardzo trudno zaatakować, a dodatkowo 
wielki roślinożerca miał dłuższy przewód po- 
karmowy, który mógł strawić każdy pokarm. 
Większość specjalistów uważa, że zauropody 
fermentowały pokarm — ich zęby nie nadawa- 
ły się do rozcierania pokarmu, tylko do „wy- 
czesywania” liści. Różnie ocenia się objętość 
trzewi dorosłego osobnika, prawdopodobnie 
w żołądku mieściło się pół tony roślinności. 
Zawartość ta była mieszana i rozcierana na 
papkę za pomocą gastrolitów, czyli specjal- 
nie połykanych kamyków (podobnie czynią 
to obecnie niektóre ptaki). Wielka maszy- 
neria trawienna pozwalała zauropodowi 
na objadanie otoczenia, bez zbytniej stra- 
ty energii na poszukiwanie odpowiedniego 
pokarmu. Zauropody zapewne metodycznie 
kilometr za kilometrem ogołacały teren, a 
ich metabolizm był doskonale przystosowa- 
ny do radzenia sobie z różnorodną strawą ni- 
skiej jakości. 


Lecz świat roślinny nieubłaganie zmieniał 
się, powoli rozprzestrzeniały się rośliny, które 
potrafiły przyjąć nową strategię. W kredzie 
dominować zaczęły okrytozalążkowe ro- 
śliny kwiatowe, które szybko się rozmnaża- 
ja, szybko rosną i szybko się odradzają. Tego 
typu rośliny wykształcały się już wcześniej, 
w okresie permu i triasu (290 — 210 mln), w 
wysokogórskich rejonach strefy tropikalnej, 
lecz czekały na swój moment, który nadszedł 
w kredzie, ok. 100 mln lat temu. Przewaga 
okrytozalążkowych roślin kwiatowych polega 
na bardzo ekonomicznym wytwarzaniu na- 
sion, które są optymalnie chronione w owoc- 
ni, gdzie jest odpowiednia wilgoć, ochrona 
przed skokami temperatury i materiał odżyw- 
czy. Z drugiej strony kształt nasion okrytych 
owocem otwiera nowe możliwości transpor- 
tu i zasiewania. Występują owoce pływające, 
szybujące, wczepiające się w sierść, zjadane 
przez ptaki lub ssaki, itp. Osiągnięcie sukcesu 
w rozsiewaniu nie wymagało już wytwarza- 
nia tak wielkiej biomasy, jak w przypadku 
roślin nagozalążkowych. Rośliny kwiatowe 
były mniejsze niż te wypierane, stąd zbieranie 
tej samej ilości pokarmu ze znacznie więk- 
szego obszaru wymagało już nie lada wysił- 
ku. Na odartej z roślinności ziemi najszybciej 
odradzały się i tym samym dominowały małe 
rośliny kwiatowe. Powoli olbrzymie zauropo- 
dy stawały się coraz mniej liczne i pokonane 
przez kwiaty wymarły bezpowrotnie. 

Tadeusz Kaczmarek 


Wycisnęła srebro na _ . 
paraolimpiadzie w Pekinie 


Srebrnym me- 
dalem zakończy- 
ła swój start Justy- 
na Kozdryk w pod- 
noszeniu ciężarów 
(kat. do 44 kg) wy- 
nikiem 92,5 kg. Jest 
to pierwszy me- 
dal paraolimpijski 
dla Polski w tej dy- 
scyplinie zdobyty 
przez kobietę. Sre- 

i bro Kozdryk było 
piątym medalem Polaków w Pekinie. 

Pani Justyna jest pracownikiem Komen- 
dy Powiatowej Policji w Grójcu. Pracuje jako 
technik ds. informatyki. Od dłuższego czasu 
interesuje się informatyką. Godzinami sie- 
dzi przed komputerem. Ma dwie pasje — wy- 
ciskanie sztangi i Internet. Poza tym, uwiel- 
bia dobry film i muzykę. Justyna Kozdryk 
z wykształcenia jest pedagogiem. Ukończyła 
Akademię Pedagogiki Specjalnej im. Marii 
Grzegorzewskiej w Warszawie o specjalności 
surdopedagogika (zajmuje się nauczaniem 
i wychowaniem osób z wadami słuchu). Jak 
sama mówi „praca z dziećmi niesłyszącymi 
lub słabo słyszącymi jest cięższa od wyciska- 
nia najcięższych ciężarów”. 


Swoją mistrzowską karierę rozpoczęła 
w 1999 roku. Wtedy to, po raz pierwszy, za 
namową swojej starszej siostry, trafiła do pro- 
fesjonalnej siłowni klubu sportowego GKS 
KRASKA Jasieniec. Tam też, jej nieprze- 
ciętną siłę zauważył trener Mirosław Ma- 
lec. Tak rozpoczęła się jej sportowa kariera 
w wyciskaniu sztangi leżąc w kategorii wago- 
wej do 44 kg. Ta drobna kobietka wyciska aż 
102,5 kg! Jej osiągnięcia można by było dłu- 
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go wymieniać, wśród najważniejszych i naj- 
większych są: Mistrzyni Świata w latach 2004, 
2005 i 2006, Mistrzyni Europy w latach 2005 
i 2006 oraz wielokrotna Mistrzyni Polski. 

9 września Justyna Kozdryk została wice- 
mistrzem olimpijskim. Uzyskała drugi wy- 
nik w konkursie dźwigając sztangę ważącą 


92,5 kg. » 
a 


Pan Tadeusz już na emeryturze 


Każde pożegnanie ze służbą jest 
w płockiej komendzie momentem szcze- 
gólnym, bo na emerytury odchodzą 
przecież koledzy, z którymi spędziło się 
kawał życia. 5 września emeryt wzbu- 
dził większe, niż zwykle emocje. Bo asp. 
Tadeusz Dejnecki przez 25 lat i jeden 
miesiąc wychował tu niejednego poli- 
cjanta, nawet niektórych naczelników. 
Pan Tadeusz nie byłby sobą, gdyby nie 
przygotował sam sobie wierszowanej bio- 
grafii zawodowej, którą na koniec posta- 
nowił rozśmieszyć wszystkich. 


Odejście najstarszego kierownika rewiru 
dzielnicowych 

Odchodzi z Policji kierownik rewiru dzielnico- 
wych, który w każdym środowisku prowadził roz- 
mowy, wcześniej był policjantem operacyjnym i 
dzielnicowym, a w swej dzielnicy jakby stójkowym. 


Przez te 13 lat na jednej dzielnicy 
niczego się nie dorobił, tylko nerwicy, 
zmieniali się komendanci, naczelnicy, 
a on pilnował swej ukochanej dzielnicy. 


Przez następne 12 lat kierował rewirem dzielnico- 
wych, organizując przy tym wiele imprez związ- 
kowych, uczył pracy przyszłych dyżurnych, wy- 
kładowców, naczelników oraz przestrzegał mło- 
dzież przed braniem narkotyków. 


Zegna się on w tej komendzie skromnie z nadzie- 
ją, że wszyscy z pracy witać go będą ogromnie, bo 
jego doświadczenia i wiedza o pracy w Policji za- 
pamiętana, nie będzie zmarnowana, tylko mło- 
dym przekazana. 

(...) 


Dużo szczęścia, Panie Tadeuszu, 
i wszelkiego spełnienia! 
życzy Redakcja Policyjnego Głosu Mazowsza 
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BABYLON A.D. 


Zrealizowana zogromnym rozma- 
chem, pełna akcji i znakomitych efektów 
specjalnych mroczna wizja świata na kra- 
wędzi upadku. 

Jest niedaleka przyszłość. Przez świat 
przetoczyła się fala wyniszczających wo- 
jen. Władza jest w rękach organizacji 
przestępczych fanatycznych sekt religij- 
nych. Wszystko wskazuje na to, że Apo- 
kalipsa jest bliska. 

'Toorop nie zna innego życia niż wojna. 
Sztukę zabijania doprowadził do mistrzo- 
stwa. Jego światem rządzi prosta zasada: 
zabijasz albo giniesz. Toorop nie zabija 
w imię żadnej idei, robi to dla pieniędzy. 
Przyjmując kolejne zlecenie nie spodzie- 
wa się, że tym razem ryzykuje znacznie 
więcej. Z pozoru zadanie wydaje się pro- 
ste: w ciągu 6 dni trzeba przemycić pew- 
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ną przesyłkę z Europy Wschodniej do 
Nowego Jorku. Przesyłką jest tajemnicza 
dziewczyna o imieniu Aurora. 

„Babylon A.D.” to, jak mówi sam jego 
producent Ilan Goldman, film międzyna- 
rodowy, w którego realizację zaangażo- 
wani byli zarówno twórcy kina europej- 
skiego, jak i amerykańskiego. Swiadczy 
o tym już sam dobór obsady — w filmie 
zobaczyć można zarówno gwiazdę ame- 
rykańskiego kina — Vina Diesla, czoło- 
wych aktorów francuskich kina jak Gć- 
rard Depardieu, Charlotte Rampling czy 
Lambert Wilson, jak i urodzoną w Ma- 
lezji Michelle Yeoh znaną między inny- 
mi z produkcji „Mumia 3”, „Wyznania 
gejszy” oraz „Przyczajony tygrys, ukryty 
smok”. Film powstał przy współfinanso- 
waniu ze strony Studio Canal, Canal+ 
oraz M6, a jego dystrybucją poza Europą 
zajmie się 20th Century Fox. 

Całkowity budżet produkcji wyniósł 
60 milionów euro. Na planie nie obyło się 
jednak bez przeszkód — największą z nich 
okazał się brak śniegu spowodowany wy- 
jatkowo łagodną, najcieplejszą od 200 lat 
zimą w Pradze. 

Dystrybucja Vision 

opr. ab 


TRZEŻWI | 
NA DRODZE”! 


Ogromne zainteresowanie 
podczas płockiego 
pikniku „Trzeźwi na 
drodze” budziły policyjne 
motocykle. Istne oblężenie 
przeżyły bojowe wozy 
policji. Transporter 
1 armatka wodna przez 
kilka godzin wyglądały 

jak wielkie zabawki 

na placu zabaw. 

Był też policyjny 4d 
namiot-stoisko, gdzie 
znakowano rowery 

i gdzie można było 
dowiedzieć się, jak 
wstąpić do policji. 

Była też możliwość 
przymierzenia bojowego 
munduru policjanta. 
Policjanci fundowali 
chętnym inną pamiątkę 
z pikniku - odciski 
palców i całych dłoni. 
Największe 

brawa rozległy się na 
pokazie umiejętności 
psów policyjnych. 


EN - mw RE 


ki 
NT) A 


M A 


